
Cena 1 zł. 

Jak powiedział monsieur Bidault 
znów na rękę szkopom idą, 
Chcą zachować ich potencjał, 

żeby prochem znów napęczniał. 
Pieszcząc grzecznie, głaszcząc niańcząc, 

pomagają gospodarczo. 
Zamiast mocniej przylać w slrórę, 

chcą w prezencie dać im Ruh!l'ę. 

żeby wilcze ich. natu1·y 

-----.------------------------------------------1 ----1 kły zbroiły w hutach Ruhry, 
ROK l l Lódź. środa. 10 kwietnia 1946 roku I Nr 84 i by mogli za lat kilka 

z owcy się przemienić w wilka. 

• Maszerować, sieghailować, 

nie 01 
plus mordować, plus rabować„. 

A tymczasem, naszym zdaniem, 
jest szczęśliwsze rozwiązanie: 
Bp\\'iem szk1opom zmięknie rura, 
gdy francuską będzie Ruhra. 

PARYŻ. &.4 Przemówienie ministra Bi· 
dault, wygłoszone w Lille a dotyczące za
bezpieczenia granic zachodnich Francji, 
znalazło przychylny oddźwięk w prasie 
franc uskiej. Maurice Schuman w organie 
Ruchu Republikańsko·Ludowego „L'Aube" 
pisze, że przemówienie francuskiego mini
stra spraw zagranicznych zawierało „Dok· 
trvne Francji". ale również i ostrzeżenie 
dia 'tych, którzy pragną widzieć w sojuszu 
z wielką Brytanią gwarancje bezpieczeń
stw Francji. Sojusz z Wielką Brytanią mo· 
że być pewną gwarancją zwycięstwa. Ale 

JOHN: Nie bój się, Marianne! ..• Zapewniam, że w razie czego, to cię obronię„. 
FRANCJA: Znam :woje zapewnienia„. Już 2-krotnie ten op1ych mnie zrr.~itre

tował ... Nie mam zaufania ani do Ciebie, ani do niego ... 

Dr Wist 

Zakaz prostrtucii 
achwal!i porlamenl we Frnncji 

LONDYN, 9.4. Kores.pondent &gencji Reu
tera donosi z Pail'yża, że francuskie zgroma 
dzenie narodowe uchwaliło ustawę, zabra· 
ni ającą na całym tery.tm:ium Francji pro
stytucji we wszystkich jej formach . Nad 
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kurlyn '' IS q ~~~~~;:~:;~~~;z~fi~j::;{i~:~i~~~~c:: . n a na posiedzeniu. w małych miastach domy 
· puhlicme będą zamknięte w przeciągu 

j f I ~~s1;\~~~y~, ~~e:~~Y:~m;i;~~l~~~n~ak b::~ 
Potwo1·ne kłamstwa w1·ogów demokracji. - Oszczer- zamknięte w terminie 6 · miesięcznym. 

st wa Churchilla właściwie ocenione. triowa • mtn. Co się stało w Alban~i ' 
Anglicy nie byli szykanowani Stańczyka w Atlantic-: City 
MOSKWA. 8.4. Radio tirańS1kie poddo ko-

WASZYNGTON, 8.4 \Tel. wł.) 
Podczas dyskusji nad sprawą de

portowanych, odbytej na sesji rady UNRRA 
w Atlantic City, przewodniczący delegacji 
polskiej minister Opieki Społecznej Stań
czyk wy wiedział się za rewizją rezolucji, 
upoważniającej administrację UNRRA do 
rozłoczen' opieki nad osobami wysiedlo
nym i, obywa\tlami państw Narodów Zjed
noczonych, bei otrzymania zgody odno§
nych . rząd6w. 

Podkreśliwszy, Iż naród polski jest zainte
resowany długotrwałym pokoju I ugrun· 
towaniu dzieła Narodów Zfednoczonych; 
pragnąc za wsze i wszędzie wzmocnienia 
współpracy międzynarodowej, która jest 
gwarancją światowego pokoju . minister 
wyraził głębokie ubolewanie, że znaleźli 
się ludzie, którzy zapewniają świat, jakoby 
nad niektóry I krajami, w tej liczbie nad 
Polską„. zawisła źeJazna kurtyna. 

O LUDZIACH NIE Z TEGO śWIATA 

- Nie tylko nie zawieszamy żadnej :t<ur
łyny - powiedział minister Stańaylr. -

dzielącej nas od Innych krajów, ale pra· 
gniemy zaw1sze i wszędzie wzmacniać mrę
dzynarodową współpracę. 

O ile fałszywe Sił wszelkie wymysły o 
kurtynie nad Polską, o tyle, niestety, praw 
dziwym Jest faikt, że od zakończenia dzia· 
łań wojennych zawieszono prawdziwą źe
lazną kurtynę, oddzielafącą od polskiego 
Społeczeństwa nieodłączną część naszego 
narodu - polsldch deportowanych. 

Wracający z obozów wysiedleni, wycho· 
wa ni w sztucznie wytworzonej atmQsferze, 

mają póglądy ludzi nie z tego ~wiata. 

Przyj eżdżając do kraju, dopytują s! ę o ter
miny bliskiej, już rzekomo, nowe.' wojny 
światowej, ze zdumieniem przekonywują 

się, że 

Polacy są wyłącznymi gospodarzami swego 
kraju i że nikt nie ma zamiaru przesfado-

wać deportowanych. 
\ 

Jest to rezulta•t długotrwałej izolacji 1 od 
całego świata I pozostawania pod systema
tycznym działaniem propagandy niepoc..~y· 

talnych awanturników, ~tórych wyznaniem 
wiary jest szaleńcza myśl skłócenia alian
tów. Na ten mur i.wlaoj! złofył się cały sy-
5łem podporządkowania życia obozoweg·::> 
władzy oficerów łącznikowych, propagują
cych emigrację. Stwierdzono, Iż w wielu o· 
bozach działalność przedstawicieli polskiej 
grupy londyńskiej i monarchistów jugosł:>" 

wiańskich wstrzymuje repahiiację. Rząd 
polski domaga się natychmiastowej lilcwi
dacji niepodlegającej rządowi polskiemu 
misji oficerów łącznikowych. 

mun1kat rządu albańskiego, dementuj ąc o-

świadczenie rządu brytyjskiego o szykanach 

stosowanych wobec misj i h-:ytyjskich w Al· 
banii. Kompetentne źródła a lbańskie podają, 

że misja brytyjska dla poszukiwania grobów 

poległych spotykała się Wl!zędzie z przyjęciem 

ser,decznym i doznawała wszelkiej możliwej 

pomocy w swej akcji. Członkowie misji ko
rzystali z absolutnej swobody, mogli swo

bodn~e pracować, spacero.wać i polować na 

terytorium albańskim. Rzekome ataki prasy 
Delegacja polska jest zdania, iż przy- na brytyj ską misję woj&kową Dligdy nie mhły 

szedł wreszcie czas dla usunięcia spośród · W miejsca. yjazd misj i po zakończeniu jej 
władz obozowych ludzi, którzy nadużywają 
sweg<> stanowiska dla przeciwdziałania re· działalności nastąpi ! zgodnie z życzeniem 
patrlacji do kraju. Minister podkreślił, iż w db,u stron. 
różnych obozach korzydają z pomocy Stałym pragnieniem rządu albańskiego 

UNRRA wraz z ogółem deportowanych Po było utrzymywanie przyjaznych stosunków z 
latków członkowie zorganizowanych przez d b · · . . 
N. 6 k •• k• h d ••• SS G 1• • rzą em ryty1sk1m. Wstl'Zym c:.me przybycla 1emc w u rams 1c yw1z11 a 1z1en, . . . . 
volksdeutsche. Ludzie ci potrafili wkraść posła br}"ty1sktego do Tirany nastąp1lo wsku-
się w łaski administracji i władz I nieraz j tek mylnych informat'ji otrzymanych przez 
zająć odpowiedzialne stanowitsika. 1 rząd Wielkiej Brytanii. · 
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ry 
nato111iast trudniej jest wyciqgnqć kraj z zamętu 
i chaosu powojennego. -Trudności sq wyzyskiwane 
przez demagogów, dla których ,,im gorzej, tym lepiej" 

Nie jestem bokserem, ale na mistrzostwa 
Polski poszedłem. 

Tak zresztą zrobiło ptz szlo dwa tysią
ce młodzieży, która zmies ila się w dre

(kb) Na drugi dzień obrad Og6Jnopol-1 paMantów, trudniej jest przeprowadzić ak- Każdemu czlowiokowi pracy nalc7.y się peł- wnia.nej fiali, drugie tyle z ieścilo się na 
sklego Zjazdu Dyrektorów i Prezydiów cję siewną, od której zależy czy naród nasz ne ubezpieczenie i zabezpieczenie jego st~- ulicy _ przed halą. 
Tymc;"'iŚowego Zarządów Ubez.pieczelnl nie będzie głodny. Najłatwiej jest krytyko- rości. Mniejsza 

0 
walki _ przeważnie Jedna 

5po!ecznych, przy)y! do Lodzi premie1· wać. Wspominam o tym dlatego - powie- Kończąc swe przemówienie l)remier za- strona wygrywała - raz tylko zwy6ęst c; 

Osóhka-Mol"awski. dział premier - żeby raz jeszcze uprzytom- pewnił, że Rząd dołoży wszelkich 5taraii, odniosfo p :::liczność, maniefestując gwiz-
Wygbsił on do zebranych przemówienie, nić wszystkim, ile szkód przynoszą te rze- aby usprawnić i udoskonalić działałnofć dem i butelkami. 

w kiórym powiedział między innymi: czy l'rajo~i". ubezpieczeń społecznych, żeby mogły spe!- Chodzi, 0 tramwaje. Dyrekcja tramwa4 
„Lecznlc~wo, opieka społeczna, ubezpie- Mówiąc następnie o trudnościach, z ja- niać one swoje ważne funkcje dla dobra jów jale za d.:.wnycli czasów podwyższy 

czenla należą bezwzględnie do najważniej- kimi na każdym kroku spotyka się nasza całej p;acującej ludności w Pol5ce. la nagle cenę biletów do 5 złotych, uniewa 
szych problemów, ale trzeba sobie pówic- administracja, premier powiedział: W daLszy>m ciągu obrad Komisarz ZUS żniając bilety ul(Jowe w drodze ·powrotne 
d ć · i · 1 · I t i ł -u z zawodów. Doty zyło to głównie mlodzie zie ' ze w m monym 

0 
<;resie za 

5 
n a sz~- „Ostatnio sprowadzono do kraju specjał- dr Kryger omówił rolę samorządu w in::.ty- ży _ pracującej lub też chodzącej d 

reg jeszcze ważniejszych. ne kolumny sanitarne i jakże smutna jest tucji ubezpieczeń społecznych. · 
W czas1e, kiedy szalała jeszcze zawieru- '· i szlm/y. Mieli wszyscy legitymacje i dlate 

cha wojenna, trzeba było usprawnić kolej· n.on ecznośc stwierdzenia, że są okolice, W ciągu 10 lat, do 1939-go roku w ubez- go zarządzenie e.d hoc zaskoczy/o nasz 
gdzie je po prostu trudno jest wysłać, gdyż pieczeniach rządzili komisarze bez jakiej- młodzież boleśnie. nicłwo i transport, potem wyniszczony kraj .... 
„andy reauyfne gotowe są mordować Je. kolwiek kontroli i inicja,ływy społecznej. trzeba było pokryć siecią aprowizacyjną, k d , 

arzy, ja ących ratować ludność'. Samorząd ube~pieczeniowy jest z tego po-
Poprostu tramwaje m ją dobry węei 

Bo któż wieczorem chce wracać pieszo o 
domu? Kalkulacja jest prosta: mniej wi( 
cej 3 tysiące rnzy 5 - to przecież lad!'. 
dochód okolicznościowy. 

co pozostaje w dalszym ciągu kwestią za
sarinlczą. Stan ubezpieczeń społecznych, 

stan zdrowotności jest ściśle uzależniony 

od naszej ogólnej sytuacji. Jeśli mówimy 
o trudnościach, musimy zdać sobie Siprnwę 
z tego, że są wśród nlch takie, których 
usunięcie zależne jest od narodu. Jego roz
dwojenie jest rzeczą smutną. Istnieją stron
nictwa - mówił dalej premier, które na 
pierwszym planie stawiają nie natważniej
sze problemy kształtowania nowej rzeczy
wistości, lecz swoją własną popularność. 
Dziś najłatwiejszą rzeczą jest krytykować 
niedomagania administracyjne, przekuvst. 
wo i łapownictwo, niedociągn.łęcia aprowi
zacyjne itd. Są to rzeczy bardzo popularne, 
kt6re nic nie kosztują tych wszystkich, nie 
mogących zdecyd<>wać się na W5pólną pra

„Mówiąc o zadaniach ubezpieczeń w no- wodu pewnego rodzaju nowością. Ożywi 
wej Polsce, premier podkreślił, że muszą to pracę ubezpieczeniową i nada jej pew
być one rozbudowane w ten spos<lh. 1w ne fm-my realne, w myśl potrzeb ludności 
zapewnić każdemu człowiekowi opiekę ie. pracującej. Referent wykazał o!lrom zadail, 
karską i by każdy człowiek pracy pod ko· jakie w z.wiązku z tym ciążą na barkach 
niec swego życia nie był na· niczyjej lasce. J czynnika społecznego w ubezpieczeniach. 

- Jak za psa! - mówili w tramwaj 
I riietylko mówili, pokpiwa.li sobie z ha 
o upowszechnieniu sportu. 

J 
l może słusznie. 

Bo czy dyrekcja tramwa1ów to kapit 

I lista, któremu kaida okazja nabicia k1 
szeni jest dobra? Choćby dlatego, że o 
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mistrzostwa Polski, na które ruszyła g 
mialnie młodzież (a nie spekulanci) Dzieci w Milicji, po które nikt się nie zgła- możnaby przecież zrezygnować z iatwc 

sza.-Synek okradł ojca i uciekł 'f...Al nieznane zy~:1u nie-lodzian wywiozlo z nasze 

ce rll" 

5zał opowiadania historyjek o ,1p0ir;Y'Wa-1 cy bez opieki. Krysia jest ubrana w nie
niu" dzieci w Lodzi zmniej;szył się nieco. bicską sukienkę w szare groszki, czarne 
Rozmowy, jeśli wogółe są na ten temat buciki i czerwoną czapeczkę. 

miasta troch!; żalu. 

Żahr za tramwajarskie czyhanie na i 
dną kieszeń entuzjastów sportu polskie 

tdować War
c miliony re-

prowadzone, to raczej w łonie humory- W K.M.O. Jaracza 21 znaduje się 3-letni 
stycznym. W pewnym stopniu przyczyniła chłcpiec ubrany w zielone spodenki, sza. 
się do tego prasa, która nie szczędziła miej rą bluzkę f czarn~ buciki. Znaleziono go 
sca na artykuły w teJ sprawie. śpiącego w tramwaju Nr 1 dnia 4 bm. 

c~ 
„ 

od 1i huJe;y J -en n e Aby poprzeć słuszność naszych niedaw
nych wywodów podajemy do wiadomości, 

_ b L.-.ich iż ostatnio mimo wezwań M.O. do meldo-
IJ AMS KIE, .MĘSKIE i DZIECINNE wania o każ.dym wypadku zaginięcia dzlec-

po1eca fr1runa ka, nie wpłynęło ant jedno zgłoszenie. Na-

HENRYK SANDBERG tomiast w IX komisariacie (Długosza 41) 
.l znajduje się 5-letnfa Krysia, jasna blondyn-

Łódź, ul. Piotrkowska 161• ka o piwnych oczach pozostawiona na uli-

Codzienna nowelka Expressu 

WYCH WLOSÓW 
Feliks Moblewski spacerował nerwową 

po swym gabinecie. Było kwadrans po 
siódmej Piętnaście minut temu Anka wy~ 
szła do teatru, ma zatem jeszcze niespeł
na godzinę dla siebie. Feliks usiadł przed 
biurkiem i począł otwierać szuflady. Je
dną po drugiej. Za chwilę opuści on ten 
dom i nigdy doń już nie powróci. Tylko 
bez sentymentów, stary chłopie, dodawał 
sobie odwagi. Łucja i jej miłość wynagro
dzą ci wszystko! 

Feliks począł na nowo spacerować po 

dy nie mogły grać roli. Łucja była nieza
leżna i bogata. 

Feliks spojrzał na zegarek. Jeszcze tyl
ko kwadrans czasu. Akurat tyle, aby napi
sać pożegnalny list. W chwili, gdy siadał 
ponownie do biurka, spojrzenie jego padło 
przypadkowo na duże lustro na ścianie. 
Wzrok jego przykuło srebrzące się na pra
wej skroni pasmo siwych włosów. Feliks 
odwrócił wzrok, i rozpoczął list: 

- „Moje drogie dziecko ... " 

swym pokoju. Właściwie czego mu żal? Lucja nosiła suknie koloru kwiatów ·cy
Tego cichego i miłego domu, do którego klameny. Pokój hotelowY, w którym mie
się przyzwyczaił? Czy nie ma on już pra- szkała, przesiąknięty był subtelną wonią 
wa do własnego szczęścia? Liczy przecież jej sukien. Feliks tulił jej chłodną rączkę 
dopiero czterdzieści pięć lat. Czterdzieści do swoich ust. Tak, miał rację, opuszcza
pięć lat u mężczyzny - to nie starość! jąc Ankę. 
Anka? Zdawało mu się, że ją kocha, do- Łucja krzątała się po pokoju, czyniąc 
póki nie pozrtał Łucji. Życie u boku An- ostatnie przygotowania do podróży. Pięć 
ki dało mu duio spokoju i zadowolenia. kufrów stało już zapakowanych i goto
Anka była bardzo dobrą żoną. Pamięta 0 wych do drogi, Pakowała teraz wieczoro
tych wieczorach zimowych, kiedy siady~ we toalety. 
wali razem przy kominku, gawędząc dłu- - Ile ich jest? - myślał Feliks siedzę1 
gie godziny. Opowiadał jej o swoich suk- w głębokim fotelu. Czerwona, żółta, fioł 
cesach i troskach, a Anka tak go dosko- kowa ... Im dłużej Łucja krzątała się, uk 
nale rozumiała. To było b~rdzo ?Dił; ~ był dając suknię do kufra, tym więcej 

o godz. 17.30. 

Prócz tego do I<.M.O. wpłynął ciekawy 
meldunek: 

Ob. Gewalski Ędmund zamieszkały w 
Lodzi, Dąbrowska .26 zawiadamia, iż jego 
15-letni syn skradł mu 33.000 zł i siedem ze 
garków, poczem udał się w podróż w „nie
znane". 

Mini~ter~two Administri:.C'ji Publ:cznt>j 
podstawie uchwaly Rady Ministrów z 
28 marca b. r. zarządza wpro11'adzeuic 
su letniego od godz, 24 w nocy 2 dnr; 
na 14 kwietnia 1946 roku. · Od p:odz 
dnia ] 3 k\\ictn~a należy pornnąć W!3ka, 
ki zegara n jedną godzinę naprzód. 

jest pantoflarzem. Po chwili jednak za- ła do niego „pantof131·z". Poźniej zo 
dzwoniła na boya i wydała mu polecenie: wszystko zapomniane. 

- W razie gdyby ktoś o mnie pytal, Na pokładzie małego parowca sie 
proszę powiedzieć mu, że przed chwilą Feliks i Luc1a, a naprzeciw nich z 
wyjechałam. A za dziesięć minut auto miejsce jakiś włoski oficer. Jak on l 
niech czeka przed bocznym wyjściem. czelnie przyg;ląd!łł sir Łucji. Jemu i Łt 

Po wyjściu boya przekręciła klucz w Feliks zauważył, że- Łucja nie jest obo 
zamku. na na te spojrzenia. Aby nie patrzef 
Łucja roz.poczęła swoje codzienne ćwi- zdradę ukochanej, odwr6cil wzrok. 

czenia gimnastyczne. Tylko kilka przysia- szczęście dojechali juź do Wenecji. 
dów. Czyniła to co wieczór. Na Piazza san Marco w kawiarni „I: 

rian" siedzą przy małym stoliku Feli!< 
- Łucja się nigdy nie zestarzeje i nigdy Łucja. Lucja wygląda jak zjawisko w \l 

nie będzie miała siwych włosów myślał so- czorowej sukni. Jeszcze nigdy nie była 
bie Feliks. Swoją podróżną czapkę nasu- piękna jak dzisiaj. Do stolika zb1izy1 
nął on mocno na prawą skroń. Nie chciał, 

ów włoski oficer ze statku. Skłonił się g ażeby Łucja zauważyła siwe pasmo. Dzi-
. . F 'k . . ł . d boko, prosząc Łucję do tańca. Łucja :q 

wna r:ecz, mimo, z~ el! s n!e .m1:a. n~g y dzila się. Tańczyli przez całą noc. Fel 
sekretow prz~d Ł~cJą, nie m?w1ł 3e1. mgdy czuł, że wszystkie włosy poczynają mu 
dotąd o swoim wieku. - Ciekaw 1estem, . , 

Ł · · ·1 · 1 t §1 1 wiec„. 
czy. UCJa wie, te JB mam a - my 8 .:.Nagle rozległ się ostry dźwięk dzwc 
Feliks. k R · d · o B · r • • d T . . b" . a. az 1 rugi. , oze. przec1ez to zv. 

Si~dząc w aucie przytu~1 1 się do. s1e ie t nek Anki. Feliks rozejrzał się dokoła s 
Lucia poczęła go całowac. Ach, iak ona bie. Nie był wcale w kawiarni „Florian" 
całowała .. : . . . Wenecji. Siedział przed swoim biurkie 

W ~abtme. pasazerskiego samolotu byli na którym leżał niedokończony list: 
...,,,łme sami. - „Mo ie kochane dziecko" ... 

my naprawdę jedzie- Do pokoju weszła Anka. 
ii? - główka Łucji - Przeszkodziłam, ci, kochanie? Byt 
amieniu. Oddech Lu- zajęty? Służba zawsze zasuwa bezpieczn 
regularny. Co za cu- i nie moina się dostać do mieszkania. Ti 
mać w ramionach to źle wygląda:;z _ pov,riedzijła patrząc tr 

i u e al świat. 
z ty Ap. 

skliwie w jego twarz. - Masz jaki 
Zielone łąki i zmartwienia?„. 

Feliks uśmiechnął się. 

jej wdzięczny. Ale czy to 1est m1łośc 1 czy przybywało. Leżały na wszystkich krr 
to jest szczęście? Anka była młodsza od słach, łóżku i stole. Feliks czul, że dro n 
niego o trzy miesiące, a Łucja była wciele- krople potu spływają mu na czoło. Ki 
niem mfodości. Liczyła dwadzieścia cztei;y się to naresl!cie skończy i kiedy Łucja 
Jata, byfa smukła i ładn~. W czasie. roz- dzie gotowa? Za parę minut Anka po 6 JW t 
p1owy z nią nie siadywali przy kommku. ci z teatru j przeczyta jego pożegr • y ni 
O nie! 

- Kłopoty? nie. - Poczem zbliżył s 
do Anki i pieszczotliwie objął ją wp6ł. 

- Jesteś zmęczona, Anko? A może m1 
żes.? mi posw1ęc1c chwilkę czasu? Usi 

··--- r"--l ~.,.n~1,„ n0rl,-ń7- i11-ie iv i f\OT07U1aw1amv troche. . 

przygotowania do lądo
strząs obudził Lucję. 

wał na jego prawej skro
Llważyła srebrne pasmo, 

Lucia była od d 
i ~,ochala go, sk'Jro 
ztm wy.;echać w św 

, 
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« cza ie 

PODOFICER: - Wig z placu! Prec:;' j NIEMCY: - fIrdt! ... Stój.' ... Warim ' .. 
W/CEK: - Zrobi~ ~lukę.z moim roz!.TI;-1 Tf/ICEK: - Ra::! ... Du·af .. Tr:;y! ... 

I PODOFICER: - DOl/nerwetter. te!><ir:t'1 

Ijel.'{'! (.:"{!,o u, brlo tak bać? 'l,ua, :ro'l 
bl;ę to 5Cln~o fatrzcie: Eins l ... Zwei! ... . 

P01)O{-'d"EIl. - Drei! ... Him,mel! 
GRANA!: Trrrrraeh! .•. 

conym granatem. Ztif;on rnn'e... WACEK: - Ale wipjq! ... W 1C I~A: -" ' Ohn! Nomtlilo szkopom.' 

Kło O z'"'edziczv 
mnjqlekn miecki wSzwuie rii 

W ASZYNGrON, &.4, Pertraktacje w spra
wie majątku niemieckiego w Szwajcarii, 
które od dłuższego czaru toczą się w Wa-
5zyngtonie utknęły na 'martwym punkcie. $l q 
Majątek ten według szacunku rzeczoznaw-
ców sojuszniczych wynosi około 110 milio-
nów funtów. 'szwajcarzy zaś twierdzą ii 

przez poezlę doręczone... instylucjont doblO
'111 Yln. Jak Cepo odnajduje Zf!ą , olonych 

majątek niemiecki wynosi 55 milionów Wielka katastrofa wojenna, która prze- \ codziennej odprawy listonoszów. Co jed-' dy obywatel we w~asr}ym interesie wi-
funtów i powinien być przede wszystkim szła jak huragan ponad Europą spowodo- nak zrobić z listem jeśli się oknie, że po- nien zgłosić do CEPO swój adres. 
przeznaczony na odtr.kodowllnia dla oby- wała takie przesiedlenia ludności, iż do \ szukiwanej osoby, dajmy na to, w Łodzi Ambicje CEPO idą zresztą daleko _ ta 
wateli szwajcarskich, którzy utracili swoje dziś dnia odnalezienie się wzajemne w wie- już nie ma? spółdzielnia pocztowcow zamierza ula-
mienie na terenie Rzeszy niemieckiej pod- lu wypadkach jest jeszcze bardzo utrud- Od końca lutego zostala w Łodzi zorga- twiać poszukiwanie osób zaginionych-
czas działań wOjennyclI. Propozycja wysu- nione. nizowana. specjalna instytucja, która po- wywiezionych zagranicę, jednym slowem 
nieta przez państwa sojusznicze, aby spe- p ..". d k . t 'l b' l k" 6b t l kto 'ryci 1 na razl'~ s'Jod za~l·n8.1 '"1 k .. d ł i d" . Ii rzeWBznle clęzar o szu ama tego czy s aWha so le za ce poszu lwame os - yc l - o C· w !5 •• 
CJa na omISJa u a a s ę o JzwaJcar w. b . b' . , . T"> " • M' . ~ < C' Z g rl 'cz 

l d · d h d' a- mnego oso mks spoczywa na arkach w pIerwszym rzędZIe tych, ktore przeSle- roruewaz lms.ers.:wo .:opraw a ram -
ce u przeprowa ZCUIa oc O zen w spr t N'tk' . t b' . d dl'l' h od' " . h b" l I . arcie dla CE .. . . k'" f I pacz y. le wszyS" "lm Jes oWlem Wia 0- I Y S1ę na zac o I me pozostawIły o so- nyc o leca o szero {le pop -
~~a.:~~m~d~:'~~;:~ .Iego, zos.a a przez mo, .że wię~sze od?ziaiy poc~tow~ mają bie wiadomości. Instytucja ta _ "CEP O" PO. należy się spodziewać, że istotnie in-

J ę speCjalne bIura, ktoryoh zadanrem Jest od" (Centrala Poszukiwań Osób) zamierza w stytucja ta może zrobić wiele dobrego. Miedzllnaroao y Sztab szukanie osoby, której adres zostal m,Vlnie krótkim czasie zgromadzić możliwie boga- Poczta z dniem każdym dostaje coraz 
I' podany, Jeśli zachodzi ewentualność. iż tą kartotek~ wszystkich osób. które prze- więcej list6w, których ze wz-ględu na brak 

obraduje w Waszy gtonie adresat znajduje si~ jeszcze w tym roje· siedlily się na zachód, albo w ogóle zmie- dokładnego adresu dostarczyć nie może, 
',...."'~YN (BBC). W Waszyngtonie odby- ście, wywołuje się jego nazwisko podczas niły miejsce zamieszkania. Tak więc każ- Kłopoty te skończę się z chwilą, gdy CE-

;, obrariv MiędzvnarodovI'"ego Sztabu PO zdoła zorganizować tak swą kartotekę. 
lego: W toku obrad postanowiono ., że będzie mogło przyjść z pomocą pocz-

'sekretariat delegacji wojSkowych NAPAD RABUNKOWY DZENTELM NOW" cie. 
pięciU ~elldch mocarstw - tak zwaną ko- " W tej chwili z zagranicy przychodzi b. 
mhję yvojskową Sztabu. , wiele. listów adresowanych na teren byłe-
Mi.ędzynarodowy Sztab Generalny ma. la ~ali we,dlinę. gotowk~ i ubranie go ~hetta łódzkiego. Rodziny przebywają-

tak wiadomo za zadanie zapobieganie ce zagranicą starają się odszukać tych co 
agre"i lub w razie potrzeby stłumienie feł. W ostatnich dniach miał miejsce napad I zamknęli sklep poczym spokojnie spako. pozost':!li w ko ajl1 Gd:tieź bm na dnie ser-
Skoordynowane siły lądowe, morsl<.le i po- rabunkowy na mieszkanie ob. Sicińskiego wall całą wędlinę przeznaczoną na sprze- CEł tli się jeszcze płomyczek nadzięi. A nuż 
wietrzne będą oddane do dyspozycJi Naro- Władysława zem, przy ul. Sierakowskiego daż (około 50 kg) oraz wyciągnęli z l,asy ocaleli przed hitlerowskim okrucieństwem.. 
dów Zjednoczonych. . Nr 63. /60.000 zł. Widocznie jednak łup wydał Im Niekiedyodnalezienie adl"esata zależy 

Dotychczasowe uchwały, pOWZięte na po- . d . d 
siedzeniach Sztabu, nie zostały jeszcze za- 5iciński, rzeźnik, z zawodu, miał sklep się zbyt mały, bo rozkazali Sicińsk!emu t~lko od spry,tu czy inteligencjI o pow:e ~ 

d . ° • ci .. i mego tlrzędnika pocztowego. Na kazdeJ 
twierdzone przez Radę Bezpieczeń"twa. z mięsem i wędlinami w tym samym do- poprawa ZJC SIę o mieszkama. Tam zra-I poczcie znajdują się specjaliści _ jakby 

Kiepura wraca do Kraju mu co mieszkanie. bowali 3 garnitury i caJ.ą bieliznę właśdcie- detektywi śledczy, którzy starają się od • 
.ic':cn z przyjaciót Jana Kiepury, prze· O zmroku, kiedy właściciel sam był w la. Zachowali się, jak opowiada Siciński, Igadnąć tajemnicę źle zaadresowanego li. 

hywający w Łodzi, otrzymał list od popu' s-klepie, weszło 4·ch dobrze ubranych mło- po pro$tu szarmancko. Po skcllczonej ak- stu. 
lawego śpiewaka, w którym ten pisze, że dych panów I pOJ)roslło o serdelki. Kiedy cH rabunkowej przeprosili 'bardzo Sidń- Widziałem kiedyś na poczcie list, na 
już \\' czerwcu przyjeżdża do Polski. Jedno- ~iclń5kl odwrócił się, zdejmUjąc z haka żą' skiego za "kłopot", ja,ki mu snrawili ta nie- kt6r~m. Wy~ysow:nl~ ~otocykl z pr.zy-
c7.p"nie Kiepura demeJltu·je plotkę o śmo erei dany towar, usłyszał rozkaz; d I . t . . \,.' czep El l po ano y o Jego numer reJes-
SllCj żony 1\1aliy Egert, którą jakoby pod-: spo z cwaną WlZy ą, poz~gna I SIę uprzct- tracyjny. Obok znajdował się dopisek: 
cza!' wojny mieli zabić Niemcy. Marta "Nie ruszać się, bo strzelam!" - l był mle I wyszlI. Powiadomiona o zajściu Mi-I.,Do właściciela motocyklu Nr. 23I6S"! 
Egnt przehywa wrar z K;epurą w tei chwili zmuszony stać twarzą do ściany przez 45 Jlcja ObywMdska prowadzi dochodzenie Okazało się, że motocykl przejeżdżaj 
,~ "łowy m Jorku. min. Tymczasem rabusie spuścili żaluzje i w teJ sprawie. przez jedno z naszych miastecZek. Właści-

ciel jego zatrzymał się w sklepie; coś ku
VlIlIIl!nlll\i\\\\\~\II\:\lu\lm[~\llil:liifd!JIIUWIJJIIiiIIJ~'UIII/llil11l11l1H11l1l1ii1i1!i1IIIIIIUUllll/Il/lmml/ll/l/llIl/IIIII!UlHlUl1llll/llllllllllmllm~mlll\l~mlilllll/lll!lIl11I/1Hl!millrull ilUII/IIlIIlIlIlII lllIlIll/llllllffilillllinUlllllllllilffilitm!!i!llll!IIiHlHlHilllll/llllllllilltlllllllllmrtlmmmllllillllilHmllllllilllillllllrnlml\l!lIIlll11iU!lillilllii!lililllilfllllll!!iUllilllll I • Ii .1111%,." ",HI Ii",ti ,,, t II·. pil i nie odebraI resz ty . Uczciwy sklepi-

karz chciał go odszukać. Zapamiętał tylko 
numer motocyklu. Oczywiście odpowiedni 
urzędnik pocztowy zatelegrafował do biu
ra rejestru motocykli i łatwo dowiedział 

się adresu. List zosłal doręczony. 

sklepach z o 
witza -J k za 

Widziałem r6wnież listy adresowane do 

m Dziwna k~ I ul c~l' a Św. Mikołaja, a nawet do Pana Bośs! 
• • I ~ Listy te prz~ważnie pochodziły od dzieci, 

00 t ·· · które w swej zresztą przyjemnej naiwno-"Sa mleSI"CZnle ści pr~siły św. ~ikola.ia o ładne prezenty 
. 1IIif .na gWIazdkę. List do Pana Boga był wy-

Wystawy sklepów szewskich na Piotr" Nr 3~~lał. zatarg t ie.dnym ze swycb pra' , czyll z przCci~tn~m zyskiem 4.()O~1 zł za pa- słany przez pewną biedną osobę. kt6ra 
kowskiej ~ą zasta'wione "kOO'kowcami" cowmkow I wezwał miliCję. rę; Dochó!! mIesIęczny Urbanow'.cza wyno. błagała o wsparcie. 
,,p6\korkowcam1" najróżnietszci barwy. I W toku dochodzenIa okazało się przy $i ponad 500.000 zł. Od tej SUiil~ płaci on Wszystkie tego rodzaju listy odsyła. 
gatunków. okazji, że strona skarżąca, Urbanowicz po-/ tylko 4.000 zł podatku obr'Jtowego poczta do instytucji dobroczynnych. 

Te artystyczne wyroby naszych szewców pełniał szereg nedużyć: pobierał paskarskie Na~kutek tego odkrycia M. O. przeprow~-
są jednak prawie niedostępne dla zwykłego ceny za buły, wyzyskiwał pracowników i dza liczne kontrole i w innych mE.<'azynach 
śmiertelnik". Przeciętna ich cena - od 5 płacił niewspółmiemłe mały, w słoiunl(u z obuwiem. o 

do Q-ciu ty~. zł. S.kóra jest, co prawda, w do swych dochodów, odatek obrotowy. ~ U b . s'~l'erow~no na dro-
I b - U· Jprawę r anOWIcza" a da uym ciągu droga, ale przecież na wyró Ow rbanowlcz zatr udma 8-miu szew'\:ów g d 

pary J)owycinan.ch bu1ów letnich nie po- tlIalupników. Za robotę jednej pary plati ę są ową· 
trzeba lei zbyt wiele. 900 zł, a każdv t:harupnłl( wyrabia m i 15 500.000 zł miesięcznie - to lad.1Y r:Iochód. 

MiliCja Obywatelska, przypadkowo z.na- par mi~sięcznie; czyH wszyscy razem do- A tymczasem wielu spośród na, chod7.l w 
lazła i~totną p.rzyczynę drożyzny butów: t starczają mu 1.%0 par obuwia. dzhl; ilwych bufach 
właściciele sklepów zarabiają p€'<1ad 100 I WV1)l'nrh J1ur'" 1 (' ( ' P 

~g. --~--------gn~ .. 
WIOS NNE PREMIE 
. "Expret~lJU 
Il1JJ.jtro1J'(J.nego" 

~ 19 
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Dokqd dziś pójdziemy ZE SPORTU . L kkoatleci ·Lodzi 
~dzi~:n~;~ ::~:.~~::a:~:~~:n~edia Fre- De dil zaproszo y dl tira owa w naJ !l~ż~z~ ~~JO~z~~:~:i:: odbędą 

dry ,,Zemsta". Mistrzostwa Polski odbędq się w lipcu we Wrocławiu się w Szczccin ;.e wielkie igrzyska sportowe 
TEATR POWSZECHNY w związku z rocznic.1 odzyskania tego mia-

ni. .11 Listopada 21. Przebywający w Łodzi Józef Hebda - udziale Bratka i Kończaka. Przed tymi spot sta. Jednorzcfoie w Szczecinie odbędzie się 
~dz•iennie -0 godz. 19 lwmed:a mistrz Polski w tenisie, otrzymał od pre- kaniami ma się odbyć w Krakowie dwuty- zakończenie wielkiego biegu szte.fetowego 

Pagnol'a „Mariusz". Marcc7ego zesa PZTen z Krakowa list, w którym pre- godniowy obóz treningowy dla tenisistów. Gdańsk _ Szczecin. 

TEATR KA!UERALNY DOMU żOLNIERZA 
Daszyńskiego 34. 

Ostatnie dni k-Oinedii „lch czw-0r-0" Gabdeli 
Zapols·kiej z Mirą Zim:ńską w r-0li głównej, P·O· 
ezątek o godz. 19.15, kasa czynna od g-0dz. 15. 
Wkrótce premiera współczesnej sztuki Jaro.sła· 
wa Iwaszkiewicza pt. ,,Stara Ceg:elni.a". 

zes Wajdowski zawiadamia go, iż w dniu Jednocześnie PZTen zawiadamia, iż w Na igrzyska szczecińskie AZS (Łódź) wy-
23 i 24 maja odbędzie się w Krakowie końcu kwietnia spodziewa się z zagranicy syła reprezentację swych lekkoatletów, zło
rnecz tenisowy Kraków - Budapeszt i w pierwszego transportu p.iłek tenisowych, żoną z mistrzowskiej sztafety (śladkowski, 
spotl.-aniu tym barw polslcich mają bronić które będą przydzielone graczom reprezen- Jaraczewski, Lipowski i Rojewski.). Nadto 
Hebda i Skonecki. Szczerze mówiąc, będzie tacyjnym. jedzie cio Szcz cina mi$trz Pol~ki w troi
to właściwie mecz Łódź - Budapeszt, gdyż Przy okazji przypominnn:y, Il mistrzo- skoku Kufoicki oraz Mozcrówna i Mą· 
obaj pol$cy reprezentanci będą łodziani- stwa Polski w tenisie odbędą się w tym ro- ko\\-ska . ' 

KINA nami. ku w lipcu we Wrocławiu, a mistrzostwa 7; li 
„POLONIA" Piotrkowska 67); „Tl\:CZA" w dniach 25 i 26 maja odbędzie się międzynarodowe Polski w sierpniu w So- "~e no«zone 

(Piotrkowska 108) - „Pod gołym niebem". drugi mecz Budapeszt - Katowice przy pocie. piięŚd W Piotrkowie 
„ WISLA" 1Prz-ejazd 1) ,,F-01·tancerki". , 
„ADRIA" (ul. Główna l) „Fortanmł!.i" . lll!lllllllll1lll!illlllll111/i!lll/ll!lllllllllll OGŁOSZENJA DROBNE 1/1//lllllllllllll!llllillllllllllllll/llll/lllill Drużyna bokserska ,.Zjednoczonycli" wy-„DALTYK" (Narul-0wicza 201 „Dw<1j żołnie- jeżdża w najblższą niedzielę do 'Piotrkowa, 

rze". gdzie spotka się z ze polem „Concord:i". 
„GDYNIA" (P1rzeja.zd 2) ,,Dwaj ż.iłnierz~·· . 2000 ZL. nag11ody -0t.rzyma, kto wskaże złoczyń- SK.RADZIONO W&Zysitlk1:e dowodY: i leg. sm.olną Ekipa lódzka brdzie osłabiona zdyskwa)ifi. 
„STYLOWY" (Kilil'lskiego 123) - „Biały cę, który skradł kurę, k-0guta z czwamik'll na na K. E. L. na nazw. l\forczewsk·1 Jam.1sz, Przy- k S ~ . . 

murzyn". piątek 5: IV. Miedziana 5/3. 1192 bor-0wskieg-0 12. 1187 ·ownnym zczepanskim. 
„WLÓICNIARZ" (Zawadzka IGJ - „Ostatnie I - \ • ( • 

osŁrzeżenie'·. l{UPIĘ aparat elektryczny do wybwaTZania ZGUBIONO w pociągu tor.ebkę wraz z dow-0da- ll'l!łmUllJQDZB (hl!I a UJ tenisa 
„HEL" (Legi-0nów 2/1) - .,Osta~n:e ost.rze- ozonu. Wiadomość: K-0ścimzk: 4J/21. 1191 m~: d<nvód k<>iejmvy, ka11tki żywnościowe ~I. K. I.U U l!lr ,ll\IJ. 

żen:e". --;------ . . Hubert Zofia, Szterljinga 15/2. Uczci~vego zna- KS Tramwajarz zgło~ił sekcję tenisową „ROBOTNIK" (Kilińsk'.cgo :'\r 1781 - .. Chł-0- POfJłZ~lł. 'A samotna uczc:.wa k-0b1eta do.Pr-O· lazcę !Pr-0szę -O zwrot. 118! 
\\·ac! e Jl" •ospoclar«ł ,,-a rl-01nowe"o Wiaclo· do Łódzkie,!!O OkręgOWC!!O Związku Teni-piec z naszeg-0 miasta". z ' " I, · '• ., o · --- _ ·~ •. 

,.PRZEDWIOŚNIE" (Żeromskiego 74'76)- mo;ć: Łódź. )fowom:ejska fi (Fotografia\ . 1188 ZGUBIONO portfel z d-0wo'Clami: zaświadczenie sowego . 
• 
'
Zbieg z San Quentin". - · - - - ----- ·------ --- z obozu koncenfJracyjnego ora:z p·ien:ądze. La-

:il.-\NTCUHZYSTKA potrzebna, gwarancja. Il-go •ka I ot d k t · ,,TAT.RY" (Sie.nkie\vicza Nr 41)) - „Sbrzelec 0 wego zna„azcę proszę o Z'W,r o urn.en ow. 
S'.erpnia 10. 1189 Z~mmickj Jan, Ruda - Pab:arnicika Aleksandra 

z Bengali". --- ---·-- • Nr. 37/10. · 1183 „ltEKORD" (Rzgowska 2) - „Manewry Ia:"IIIENIARZE po~rzebni . Ifościusziki 41 m. 21. Program radiowy na dziś 
miłosne". 11~ SKRADZIONO po11tfel oraz dowody: !Pa1cówlk'kę, 14.40 Płyty. 14.55 „Czfowfok i praca" - pog. 

„BAJKA" (Franciszkańska 31) - „Przez , KONFEKCJONERZY W LODZI 1 NA k~11t_ę. :ejestriacyjną. Jnroszewski Edmund, To- akit. Władysława Lubnara. 15.05 Rezerwa. 
łzy do szczęścia". U~6~~~~C , 6 d . . P K . ik' . wrnus.k•ieg-0 24 1182 15.10 Plyly. 15.:~o Wiadomości z mi.asla i prn-
„WOLNOść" (Napiórkowskiego 16) - p • . _JI_! , Sp ł z1~ln:a ,racy rawie~ ·1;~ . wi,ncji. 15.35 \\' ramach skrzy11Jki m1-0dz·:eż. 

„Francja wyzwolona". „Igła ·. ł:odz,. Ze;-0mskiego Nr. l~, tel .. 1 7.-'. ZAGUBIONO w tramwaju Nr. 2 dowód -0s-0bi- „Lord Baden Pc>well· .- pog. w oprac. Alek-
„ROMA" (Rzgowska 48) - „Powrót do dys,i:ionuJe '~·.ielkim. '~·yborem naywy•k\Y1ntme1- sty, wyd. pNez Zarząd Mit>jski. Kanei Zygmrunt sandra Kamińsfoiego·. 15.!5 p'tyty. ll>.OU W-wa. 

życia". sze.1 k-0nfekcJI m~sk~·e1 P-0 cenach przy~tępnych. Kopernika 34/7. 1181 16.10 Yl-la audyc. z cyklu _.Słuchiajmy muiy-
„ZACH~TA" (ul. Zgierska 26) - „Ojco- 1167 _ . ki" - w oprac. \VitQlda Rudzińs•kiego. lfi.40 

wie i dzieci". • · ODDZIAŁ „WOJENTORGU" Nr. 3 posznknje llll!llllll/lllllllli\lllllllllll\!1\illlll\11\1\1 LekOi'Ze l!llllllllllllll!lll':i!l!l!!lllll\1111\\il\\\li\\ w~~rn .. 16.55 z. cyklu „Portrety pis~rzy'· -
„MUZA" (Rud,a Pabianicka) - „Francja wy- d-0br'-'ch krawców specJ·ali:stów mę.s>k!ich . dam- -- . szkic liter. ~fa,:·ra:na P;·echala pt. „Józef Oze-

zwol-0na". . ' ' . . . . ~ Dr. KOWALCZYK JERZY. Ch-0r-0by skorne - h .· " 1710 \"- - 1"00 J'~ncert chupi· sk1ch rzeczy. Otrzyma.Ją wyzyw1eme i mieszka- . , . . e -O<\\ i<:"' · · • ".~· ~· ~~ . . -,,OŚWIATOWY 01.\'1 TUR" (Kopernika 8) . 0 · k h . f . k. 'k wener)czne. Żeromskeg-0 41/1. Pr~nmuJe 3-6. n-0\vsk~ w wvk :-O!iarn \Viłkomirskie \\I 30 me. warun ·ac pom ormuJe r.erowm· za· T 1 150.53 1153 . ' · ' ,, ' · W świecie sportu". kładu, ul. Narut-0wicrn Nr. 32 <><l g-0<lz. 8-13. e · · W""' a. 21.00 Płyty. 21.30 Koncer·t reiklam0<wy. 
" Poc~atek seansów w dni powszednie o go- 1169 - 21.40 Skr.z,·nka poszukiwania rodz•lin. 21.58 Ko · W · d · 1 · • · t Dr B. DOBROWOLSKI, sipecjailista chorób ner· , dzinie 16, 18, 20. - me zie e i swię a o munikat o po,g-0dzie. 22.00 M-ozarka mu,zycrna 

18 20 w-owych i seksualnych. Przyymuie 4-7 - Ko-godz. 12, 14, 16, • · NJ'WEI,ATORY - teodolity - trójm>gi - ła- w wykonaniu Zofii Sykulskiej, Hen.ryka lfo,l-
Kina: .,Polonia", „Adria", „Bałty~"· „Hel" ty spl'Zf;'t geodezyjny - - mikroskopy - na- pernika 6 tel. 186-00· ...:::: WQ.f{}V.'.Skiego. J. Hal-Or. Franciszki Leszczyń-

„Prz~dwioś~ie", „~01:11'.l" ro~p~czyna~~ ~eanse prawia - kupuje Warsztat Optycz.nv. L6d~. Dr med. S. żURAKOWSKJ (z Warszawy), Spe- skfoj. 22.30 Koncert życze1!, 23.00 W-wa Z3.3.5 
o poł godzmy poz:iieJ. ''.Osw~atoWY tozpo- ul. Now-0miejska 3, tel. 145-65. 115a cjalista chorób skórnych, wenerycznych, m-0- Pr-0gram na jll'ir-0. Zakoi1czenje audycji i Hymn 
czyna seanse w dni pov.:szed:i-1~ .0 godz. 17 , czopłc:-0wych. Piotrkow!'<ka 33, przyjmuje 11-1 do 2:3.-10. 
i 13.30, w soboty, medz1ele 1 sw1ęta o godz. UNIEWAŻNIA:\l skradz\o·nr dokumenty: '-O-li 3-6 1148 15 30, 17 i 18.30. minacji; na ]{jer-0n-11ika Fabryki .\faszyn P~e- · _ 

karskich i Cukrov.-niczych w Lodz: - W~yso· Dr. med. E. l\fIKULICZ, Lekarz-dentysta ze KIO vą al ga f olerji DYŻURY APTEK ka 38; 2. Przepustkę ;\l, O. z powr.olu z Obozu Lwo.wa, specjalista w leczeniu chorób dziąseł 
Dz1:siej.szej n-0cy dyżurują apteki.: Czyńs.kie- K-0~cen\racyjnego w Oran\enb~rg~;. 3. Dowód i jamy ustnej, ut Zawadzka 17. tel. 141-45. 11-17 Wygrana 50.000 zł. - ~r.: n5i73.· 

g-0 (R-0kicińska 53), Bartoszewskiego 1P1ritr- wojskowy:; 4. Metr~'kę ur-0dzem~ 1.mne na na- Dr. REICHER. Specja!i.sta choró1) wenerycz· Wygrane po 20.000 zł. _ Xr. , 'r.: 12-12:> 13200 
k-0wska 951, Rowińskiej - K-0prnwskiej (P._ Wo! zmicSko Czesława ~folendv. Pabianice, Zam1ko- nych. Południowa 26. 114{) 1837-1 21746 780 3006! 33985 3+186 398:l6 ,;9073 
n-Ości 2) S1anie!ewicza (Pomorska 91) S1n:ec- wa 34 rn. 4-a. 1186 60300 
kJi,e· (Rzoowska 59). . _ _ . Dr. A. RATAJ-ŻURAKOWSKA (z Warszawy), · . . _ 

J " OB. ZŁODZIEJA, ktory a. 4. skradł m1 w tram- specjali.st1ka ch-0rób .skórnych wenerycznvr.h, Wygrane po 10.000 zł. - ::\r , r; 4846 12313 
ODCZYT PREZYDENTA K • .\llJALA waju Nr. IO lub Nr. 11 p-0rtfel z pien~ędzmi i kobiet, kosmetyka lekarsko. Piołrkowsb'; 33, 19476 23894 2!?826 20641 3!158 3~,2~7 415S8 92i 

Prezydent m. L-Odzi oi.J. K. Mijał wygłosi. -0d- d-0kumentami oraz nic nle znaczącymi no1atka- przyjmuje 3-6. 1174 5~912 56004 57618 63222 815 61986 5;}208 G7322 
czyt dla intel:gencjri. pracującej pt.: „Rola mte- mi i adresami - pr-0•z«i; hardzo o zwT-Ot tych· ---- - 6<>0, ff.)615. 
ligencji w dzisiejszej rzeczywist-0ści". Odczyt że. Dokumenty, notatki. adresy, poch-0dzą w Dr. med. B, TOŁCZYŃSKI. Starszy asystent '"/ygrane po 5.000 zł. - Nr. Xr.: 771 3409 
odbędzie się dziś, w śr-Od!; dn. 10 kwietnia nb. -0 większej częśc,i z obozów k-0ncentracyjnych Un:werwtetu Łódzkieg-0, specjalista cho·rób 3607 ()()38 7803 10261 954 13708 1533'.ł 1&10:1 
godz. 16 w sali Teatru Pow~zechnego T. U. R. n:emiec-kkh ,w których przebym1łcm. Molenda uszu, nosa r. gardła. Sienkicw:cza 37, przyjmu- 1934<> 2i683 32803 ·157:'.6 .J.8421 -1844.'l "%77 
przy ul. ll-g-0 Listopada 21. Czt>slaw Pnh!anice. Zamkowa 34/4-a. 1185 je 3-6 pp, 11i7I51376 6~46 63586. 

83) bogaty ojciec jej chciał zostać jeszcze bar-1 rzą o rzeczach niemal obojętnych, gdy na-
-~~~; Q_ ..! ~~ ------=---~--=-~ dziej bogatym. gle spojrzenie jego zatrzymuje się na po-
(7Y'"°"'~ ~'""~a=~~~--=>.r-=-=,,,,,- A życie toczy się dalej. Po dawnemu\nętnie wykrojonych ustach dziewczyny -

-------~~ wiatr rozwiewa dymy nad kominami łódz-1 i przypomina mu się smak jej mocnych 

A --=-"L~ @P' ~ ' . . " I --"--- -.. ~~ "' "'--~r~ ~ „ „ ...... ~-- kich fabryk - i dalej snuje si„ romans pocałunków. 
~ rm in 111 ~~~"'" . ·"' ~ \. - • mię. dz.y Hanką Mroczk_ ówną a inżynierem _ w1· esz· co? wolałbym sir-- dzisiaJ· ra-

""111....illillllllll"' Poznali się, gdy w parku Poniatowskie- rzyszki. _ Wyjdźmy stad! Dobrze? 
'"!1 · "~»U~ I'!!".] I • ' b<-. "'"'fi# f:'> Zb1gmew~~ Orszewsk1m. . . czej przejść _ powiada do ;wojej towa-

&-.....J~IWl""I go zazieleniły się pierwsze brzozy, i kiedy • 
• • • nad rabatami nie kwitnących jeszcze Oczy jego są w tej chwili trochę ciem-

kwiatów roztrzepotał się pierwszy żółty ńiejsze .niż z~zw~czaj. Hanka zna .go już 

Powieść o życiu Łodzi - przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 
motyl. Pachniało im potem lato zapachem na ~ami~ć, Wte więc ~obrze, dokąd Ją teraz 
bzów i jaśminów, słodką wonią akacyj powiedz1e .. Sama me. . zapropono~ał~by 
i lip, aromatem łąk inowłodzkich i ta- mu tell?o .mgdy, ~le .tez .1le razy Z?tgruew 

Apatycznie zawlókł się do domu. Do stóp wieczora przypadła trzańskich ziół. nachyh sir nad mą 1 powie: „chodzmy do 
Raz tylko jeden była u niego Rena. Chwila wczorajsza. l marzy Teraz zbliża się już jesień. mnie". podporządkowuje się bez namysłu 

Wstąpiła po jakąś książkę - na chwilę że odżył pusty dom... w parku Poniq•- i•.vfri.egiJ l.witną aster. jego woli. A w sercu czuje wtedy dziwnie 
siadła przy pianinie, przez sekundę za-

1
- georginie i puszyste chryzantemy. miły slodki dreszcz. 

trzymała się przy lustrze, ażeby popra- O! Pozwól umrzeć snom Słońce nie jest już takie gorące jak wó- W domu ułożyły się też jako tako jej 
wić włosy i wyszła. W srebrnej otchłani zwierciadła wczas, kiedy właściwie po raz pierwszy stosunki. 

Nie ma więc żadnych iłębszych wsporo- Która nie wróci już więcej jej twarzy... tak, jak kochanek z kochanką, całowali się Matka była zawsze jej skrytą, wierną 
nień - prócz tego lustra \ pianina które- na miedzy cichej wsi łowickiej . sojuszniczką. A stary Mroczek po kilku 
by kojarzyły się z jej osobą. Dlaczegoż ROZDZIAŁ DWUNASTY Kiedy rankiem w niedzielę pojechali za ostrych scysjach z córką, uspokoił się r6-
więc tak bardzo puste wydaje mu się te- Huczą i szumią w fabrykach łódzkich miasto, było chłoO,no. I długo czekać mu- wnież. 
raz to mieszkanie? maszyny. Stukają krosna i selfaktory, i sieli aż ogrzało ich słońce. . . . . . 

Nadchodził wieczór - a z nim jeszcze brzęczą cewiarki. Z wśc:teKł.vm łoskotem W lesie sokolnickim, gdzie kiedyś zry- Fa~t'. ze ~~Jały miesiące, a tamci dwoje 
większa melancholia - a jeszcze potem pracują szarpacze, przemielając na szary wali ostatnie konwalie i zbierali pierwsze chodzt~I wciąz razem, dodał mu trochę 
wiersz, który Anatol Linicz przerzucił proch szmaty, bawełniane skrawki; resztki poziomki, kwitną fiołkowe wrzosy. Rzad- optymizmu. 
zwolna na papier. kolorowej wałny i czarnych pończoch. ko tylko przefrunie nad ich cichością ko- ' - A może jednak Orszewski ożeni się 

I żałosne strzępy ludzkiego życia. 

1 

lorowy motyl i senniej brzmi kapela z Hanką? Gd. •by była dla niego zwykłą 
Ostatnie barwy ucisza Rwie się na selfa1{torach nić samoprzę- pszczół. Las ucichł także. Nie śpiewają już tylko zabawką. puściłby ią już chyba kan-
Wieczór. U progu przyklęka du, przerywa się raz wraz nić czyjegoś ży-. ptaki: wszystko ma si~ ku jesieni.. . tern. Musi w tym zatem być coś poważ-
I wchodzi w pusty dom. cia. I Nie zmieniła się tylko ich miłość. Zda- niejszego. Może miał;: i racj~ żona , Żt.> nie 

Zmarł na gruźlicę syn Walerii Łopało-\rza się cz&sem że siedzą sobie w cukie- kazała mi się wtrącać w ich romans? -
O! Pozwól zwiędnąć snom wej, Staszek. ponieważ był zi:> biedny na rence u Miecz}._ •a Zawierki na rogu medytuje wieczorem widzac że Hanka 
Na pianinowych klawiszach, to, ażeby jechać w góry na kosztowną k u- Narutowicza i Pił~ ,skiego. przygotowuje się znowu do wyjścia. 
Których już więcej nie dotknie jej ręka .. rację. Um2rla Rena Herdówna. ponieważ Cicho tu jest i przytulnie. Oboje gwa- (D. c. n.) 

W numerach niedzielnych 
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